
♦ kultura i sztuka ♦ kultura ♦
Jak mawiali »tarożytnl filozofowie (a nic nowego w 

dziedzinie humanistycznych sentencji nie udało się stwo 
rzyć) — nieszczęśliwy jest ezłowlek, który się lęka przy
szłości — i dalej — nie otrzymujemy życia krótkiego, 
lecz je takim czynimy.

Rozbrajająca jest jasność tych sentencji będących (lub 
mogących być) dewizą wielu dyskusji w środowiskach 
twórczych, gdzie wykuwa się — jak kiedyś mawiano — 
kształt współczesnej poezji.

C
ZY KOSZALIŃ
SKIE środowisko 
literackie (tu mowa 
o poezji) uczestni
czy w krajowej 
dyskusji poetyc

kiej? Co determinuje opi
nię o małorealistycznej 
(tzw. mały realizm) i nad
miernie klasycyzującej 
twórczości? Wreszcie — jak 
można określić stopień u- 
traty kontaktu miejscowej 
twórczości poetyckiej z czy 
telnikami, prawdziwie zami 
łowanym w poezji cieka
wej, czymś fascynującej, 
utratę kontaktu polegającą 
na rozmijaniu się doświad
czeń (i wymagań) młodych 
z tym, co proponuje pokole 
nie debiutantów pierw
szych 15 lat powojennych.

Oto pytania, które padły 
niedawno w trakcie sesji 
poświęconej koszalińskiej 
literaturze, a zorganizowa 
nej przez kierownictwo bi
blioteki w Słupsku w ra
mach dorocznych Dni te 
go miasta. Na sesję przyby 
ło grono miejscowych na
uczycieli oraz młodzież 
szkół średnich. Grono to 
popisało się — milczeniem 
— dając jednoznaczne świa 
dectwo chyba nieznajomo
ści koszalińskich utworów, 
lub brakiem zrozumienia 
tematu. Tym gorzej. Za
miast sesji odbyła się więc 
jeszcze jedna prelekcja, w 
trakcie której wykładowcy 
— dr Jacek Kajtoch z In
stytutu Badań Literackich 
w Krakowie oraz Feliks 
Fornalczyk — krytyk dzień 
nlkarz z Poznania wypo
wiedzieli swoje opinie o ko 
Szalińskiej literaturze. 

Wspomnijmy jeszcze o 
^ sporej — jak na szczupłe 

liczebnie grano — absen- 
E cji koszalińskich utworów 

i kandydatów do literackie 
go lauru. Słowem — sesja, 
a raczej spotkanie, z typu 
nieudanych.

Powróćmy do stwierdzę 
hia o rozmijaniu się do
świadczeń aktualnie naj
młodszej generacji pol
skich poetów (z pokolenia

I
np. Stanisława Barańcza
ka, Juliusza Kornhauserai 
wielu innych) z obecnymi 
propozycjami pokolenia, 
’ które debiutem zaliczyć na 
leży do twórców z okresu 
tzw. generacji „Współcze
sności” — czyli lat 1956— 
1960 — oraz wcześniej
szych. Mówić tu można o 
przemijających już w spo
sób naturalny fascynacjach 
genealogia, rodowodem, wo 
jenną autopsją tzw. „spo

łeczną służbą” przeniesioną 
na nasz powojenny grunt 
literacki drogą paraleli z 
pierwszych lat okresu mię
dzywojennego — czasu od 
zyskania przez naród wol
ności. Wspomnieć tu moż
na o należącym już do prze 
szłości okresie — jak mówi 
Kazimierz Koźniewski — 
tzw. „metafor sięgających 
środka ziemi lub wierzchoł 
ków kosmosu”.

Oczywiście moment roz

mijania się idei poetyckich" 
prezentacji następuje w 
przypadku, kiedy ci starsi, 
doświadczeni, nie prezentu 
jąc w twórczości aktual
nych, spójnych ze współ
czesnością, tendencji, kon
tynuują nurt przemijają
cy, opowiedziany w for
mie i treści w sposób do
stateczny.

Powyższe wyjaśnienie 
podstawowych spraw u- 
łatwi rozpatrywanie pro
blemów związanych z po
ezją koszalińską, chociaż, 
jak powszechnie wiadomo, 
przymiotnik „koszalińska” 
pełni tu jedynie funkcję 
lokalizacyjną. Brak bowiem 
cechy, typowości, która łą
czyłaby miejscową twór
czość poetycką, tak jak 
przykładowo poezja lingwi 
styczna określa środowisko 
wrocławskie, ekspresjoni- 
styczna — krakowskie, kia 
sycyzm i neorealizm — po 
znańskie czy klasycyzm i 
neoromamtyzm — środowi 
sko warszawskich poetów.

Twierdzi się wręcz, że 
w braku owych rysów zna 
miennych środowiska (mło 
dego na tym terenie, ale 
latami debiutów już starsze 
go) uwidacznia się nieist
nienie np. oryginalnej wy
obraźni w tematyce mary
nistycznej (raczej więcej 
tu opisowości), ciągną się 
nadal tendencje genealo
giczne, rodowodowe (Ba- 
kuła, Kuriata, częściowo 
Misakowski i Flis). Jeśli 
przyjrzymy się ostatnim po 
zycjom wydawniczym, to 
stwierdzimy, iż z owej u-

chodząeej na dalszy plan 
tendencji w generalnym za 
rysie wyłamują się — Tade 
usz Pawlak (Dwie strony 
darni), Teresa Ferenc (God 
ność natury), Zbigniew Jan 
kowski (Wysokie łowisko) i 
Andrzej Turezyński (Źdźbło 
morza).

W przypadku tych po
zycji najbardziej skrystali
zowane jakościowo tomiki 
— Tadeusza Pawlaka i Te 
resy Ferenc — prezentują 
jednocześnie odmienną poe 
tykę widzenia świata. Pa
wlak poprzez projekcję 
helleńskich i słowiańskich 
motywów humanistycznych 
kultury ukazuje współ
czesne ludzkie konflikty. 
Teresa Ferenc z właściwą 
sobie stylistyczną tenden
cją do ukazywania ludz

kich »praw poprzez pry
zmat codzienności, w każ
dym wierszu jakby roz
szczepiając świetlny pro 
mień, ujawnia własny 
punkt widzenia na problem 
— CZŁOWIEK — OTOCZĘ 
NIE — NATURA.

Interesujący tomik An
drzeja Turczyńskiego, bar
dziej lingwisty, trochę eks 
presjonisty — razi niestety 
zbyt powierzchowną, nie
precyzyjną, przeintelektua- 
lizowaną filozofią. Ma więc 
zaledwie cechy dobrze za
powiadającego się debiutu, 
dodającego koszalińskiej bi 
blioteczce poetów nowej, 
odmiennej barwy.

W kontekście powyż
szych uwag żałować należy, 
iż od tak dawna nie mieliś 
my nowych zbiorów poezji 
Marty Aluchny — Emelia- 
now (Szukanie kształtów —

1962, Popiół i proch — 
1964), poetm w spusub naj- 
orginaimejszy, prawdziwie 
humiamstyczny ukazującej 
problematykę moralną w 
swiecie filozoficznej reflek
sji.

Zajmuje się tą problema
tyką szerzej także Czesław 
Kuriata ( W każdą podróż
— 196b, Jeśli miłość na
zwać — 1970) oraz Leszek 
Bakuła (Połow horyzontu
— 1972).

— „Doświadczenie osobis 
te, roaowód społeczny — 
kształtują jego wypowiedź 
poetycką. Nie może Kuriata 
oderwać się od swego rodo 
wodu” — powie o nim Aa 
na Kamieńska.

— „Obsesje rodowodu (ai 
od Narwi i Ostrołęki) oraz 
wojny przeżytej w latach 
dzieciństwa, kształtują po
ezję Bakuły — stwierdzi też 
Anna Kamieńska.

W przypadku obydwu po 
etów ten genealogicznó-ro- 
dowodowy nurt, bardzo 
autentyczny w refleksji ni* 
zawsze jednak uzyskuj« 
miarę współcześnie interesu 
jącego przekazu. W przy
padku Leszka Bakuły bar
dziej przemawia ta proble
matyka w sposób interesu
jący i na wskroś współczes 
ny ukazana w powieśgj 
„Czerwony bór”. U Kuriaty 
bardziej autentycznie uka
zany jest ten nurt we wcześ 
niej opublikowanej powieś
ci — „Galop do wielkiego 
lasu” — 1965 rok.

Nie ma w każdym razie 
w wierszach tych poetów 
chłopskiego rodowodu an
tropologicznej głębi Tadeu
sza Nowaka czy psychologi 
cznej głębi Jana Bolesława 
Ożoga.

Cóż można by jeszcze — 
na zakończenie? Interesują 
cą formą twórczości poetye 
kiej Koszalinian są poema
ty i legendy poetyckie. Wy 
mieńmy — „Sydonię” Sta
nisława Misakowskiego i 
„Powrót księcia Eryka” — 
Czesława Kuriaty.

Prawdziwie twórcze uja
wnianie słowiańskiej trądy 
cji kulturalnej na Pomorzu 
zawsze przyniesie poecie 
chwałę.

Poezji
(koszalińskiej)
meandry
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